
K U R IE R  W ARSZAW SK I
D . 14. G rudn ia .  TWO ^ ̂  ** *  WSPOMNIENIA.

W TO RE K . | ^ j =  O O  5. Wojsko Polskie pod
ROK I S30. i _  P^awcem 16S3.

D y k ta to r  w rozkazie dziennym do wojska 
oświadczył iż wszelkie p rzekroczen ie  przeciw  
subordynacji  , w edług całej surowości prawa, 
natychm iast karanem  b ę d z ie .—‘ W czoraj przy 
zwłokach Je n e ra ła  S tan is ł :  P otockiego  w Ko
ściele XX. h a p u c y n ó w  miał mowę A lbert G rzy
m a ła ,  oraz Podpu łkow nik  P r ą d z y ń s k i  zastę
pujący Jener :  S ze m b e ka  D yk ta to r  uwolnił
żo łn ierzy  osadzonych w twierdzach za d e z e r 
cją ; pospieszą oni do walki. —  N i e k t ó r z y  z 
F rancuzów obecnych w W arszawie maią t r ó j 
kolorowe k o k a r d y .—  Ant: S zy m a ń sk i  Pułko: 
Dowodca p u łku  Igo K ra ku só w  w ydał odezwę 
do Dam Polskich , aby kazały  rob ić  Chorą
giewki dla Krakusów, kitajkowe lub m eryno
sowe w kolorach karm azynow ym , b ia łym  i 
granatowym , tudzież aby p rzy łoży ły  się do 
sk ła d ek  na umundurowanie się ubogiej m ło 
dzieży , spieszącej do tego pu łku  , a przezto  
aby się nie dały  uprzedzić w podobnym  pa- 
tryolyzm ie Obywatelkom na prowincji . —  
Jeden  z dawnych Jenera łów  Polskich ma two
rzyć L eg jo n  L ite w s k i . —  P. Alex: fP e r lh e jm  
Kollektor loterji k la s : ,  z łoży ł na o łta rzu  O j
czyzny ofiarę w ilości z łp .  5 ,0 0 0  P. W ład :
J iy c k i  jako A m ato r ,  wczoraj w T ea trze  N a
rodowym d a ł  K oncert ,  z k torego dochód od 
dany będzie ubogim wdowom i sierotom miesz
kańców Wara*; poległych w d. 29 i 30 z. m. 
Obecni w okrzykach i oklaskach oddali nale
żną cześć i serew i talentowi zacnego J iy c - 
kiego. Publiczność z łoży ła  głośne podzięko
wanie tym Polkom  k tó re  wezoraj znajdowały  
»if w Tea trze .  ■— W Lublin ie  wychodzi teraz

K u r je r  L u b e lsk i,  w pierwszym Nrze donos! że 
Kupcy odebrali wiadomość z O dessy  iż T u r 
cy rozpoczęli kroki n ieprzyjacie lskie z R assją .

J e n e r a ł  - G ubernato r  Miasta S tołecznego 
W arszawy. —  Rozkaz do W ojska Garnizon 
W arszawski sk ładającego . Maiąc sobie d o n ie 
siono , że O ddzia ły  rozmaite przyhywaią do 
Koszar Kawalerji na Szulcu i wbrew porzą
dku każdem u wiadomego i pomimo oporu Kom- 
missarza Delegowanego z Kommissji żywności 
pozwalają sobie samowolnie zab ierać  furaże 
tam złożone na rzecz rządu ,  polecam iak na j
mocniej Dowódcom Korpusów, aby na p rz y 
szłość inaczej Furaże nie b rali ,  iak za zn ie 
sieniem się poprzednio  z Kommissją Żywno
ści i Kwitami stosowneini p rzez  tęż Kommis
sją wizowanemi. Szem b ek .

Onegdaj odbyło  się dziękczynne N abożeń
stwo w Kościtle  P P . fV iz y te k  w obec  Gwar- 
dji honoro: Akademie: i ich szanownego K o
m endan ta  Profesora S zy rm y ,  oraz licznie zgro
madzonej Publiczności. C e lebrow ał Mszą S. 
JX . Jgn: S zy n g la rsk i  D oktor  Filo: Proboszcz 
Bolimowski, b. Kapitan W . P. a dziś Kapelan 
Gwardji  Akadc: Po ukończeniu za b ra ł  głos 
tenże i wpatryotycznych wyrazach,wystawił n ie 
zbędną  po trzebę  powstania Polaków dla usta
lenia swobod narodowych i podania bratn ie j 
d łon i Rodakom na J a g ie łłó w  z iemi, iako dzie
ciom wspólnej m atki i jednego  Słowiańskiego 
szczepu, wystawił oraz wszystkie poświęcenia 
Polaków dla utrzymania bytu narodowego i ora* 
nadużycia i bezpraw ia wczasie 15 le tniego dea- 
f o t y s a m , uświadczył wdzięczność w imienin
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Ojczyzny Polskiej  M ł o d z i e ż y  Akademickiej  , 
k tóra w ciągu swego istnienia, '  świętym m i ł o 
ści Ojczyzny zapałem przeięta ,  zdołała  wskrze
sić ducha narodowego dla nowego odrodzenia 
się Ojczyzny,  zachęca ł  tęż młodz ież do wy.  
t rwania w dobrem,  aby niezasypiali  wśród b la
sku szczęśliwej chwili.  B ł aga ł  BOGA Zastę 
pów,  aby pobłogosławić r aczy ł orężowi Pol
skiemu w tak dobrej  sprawie,  aby duch n i e 
śmier telnej  pamięci  Kościuszki wstąpi ł  wdzicl-  
nego Następcę Jego,  walecznego C hłop ick icgo  
k tóremu Polacy oddal i  w zarząd swe życia, 
dla ustalenia swobod Narodowych,  wolności i 
niepodległości ,  w końcu radośnym wyrz ek ł  o- 
krzykie in ,  N iech  Łyic O j czy na! co też Gwar-  
dja Akademicka z świętym zapałem powtó
rzy ła .

W  D ru k a rn i  B y l la  przy  ulicy Sto Jańskiej 
N r  9 ,  wyszedł  świeżo z pod prassy Wier sz  
pod ty tu łem R o in ie c k i.  Dostać go można w 
tejże D r u k a r n i , w Księgarni  A. Brzeziny , w 
Sk ładz ie  Kunkla i Romp:  p rzy  ulicy W i e r z 
bowej  N r  473 , w Księgarni  Merzbacha przy 
xi 1 icy Miodowej w domu Lessla i w Księgarni  
Zawadzkiego i Węck iego  na Arak: Przedmi :  
za r enę  gro: 3. —  Kochani  Rodacy!  dla tego 
t aką cenę na fen wiersz przeznaczam,  iż znieść 
nie m o g ę ,  aby Zdrajca Ojczyzny b y ł  drożej  
sprzedawany.

N a u k i  d la  d lie c i  przez  Panią B a rko  po an 
gielsku napisane,  a t eraz  z franću: na ojczy- 
sty i f zyk p rze łożone przez  przyiacie la  dzieci 
dla dobrych matek;  dzie łko ozdobione ^  ry 
cinami w 2ch Tomikach wyszło nak ładem H u - 
guesa  c t K crrnena  sp rzedaie  się u tychże i w 
znaczniejszych Księgarniach stolicy po zł .  5,  
a po z ł .  6 z koloryzowanemi rycinami .

Wczoraj  znaczniejsze wygrane w Łof: Klas: 
N r  29,399 wygra ł  z ł p .  5 0 , 0 0 9 ,  los wzięły u 
Eger fa  w -Bosoinie,  N r  14,165 z ł .  20 ,009  a

Fiszla Mozcs K o n a ,  N r  19,463 z ł .  10,000 u 
Manassowcj.

JP .  M a lew sk i zawsze lubiony Artysta t ea 
t ru  Rozmaitości , zaciąga się do Igo P u łk u  
L ia n ó w , i iutro ostatni raz wystąpi na scenę.

a le  R e w o lu c y jn y  z zastosowaniem i wy
szczególnieniem pamiętnych  wypadków z dnia 
29 i 30 Listo: ,  ofiarowany p r a n y m  P o la k o m , 
skomponowany na Pjano.-p. Nap: H  yso ck ieg o  z 
Gw: h: znajduie się u K łukow skiego .7 j\ .  1 gr .15.

Nie 91ctni Ch łopak  iak było doniesionein,  
lecz 17 lat maiący,  zabi ł  w ze sz ł y  p ią t ek  na 
Podwalu moią najukochańszą 7 letnią Córeczkę 
i pozbawił  Rodziców najmilszej pociechy.

A le x a n d e r  M ile w sk i.
D okończenie rozm ow y O  . X ig c ia  z W o lic • 

k im .— C esa 'ze tv icz  (ozięble. )  J e n e r a ł  Rożnie- 
cki za nic się nirl iczy w tych wypadkach.  (Przy 
tej odpowiedzi  widać było poca łem poruszeniu 
ciała i twarzy Xcia,  iż n ie b y ł  moją zadowo
lony szczerością.  Potym rozmowa p rzesz ła  
do osób k tóre  wrewolucji  naszej rozmai te  na 
siebie p r zyb ra ł y  role  ; i iuż usposobiałern się 
do pożegnania , kiedy Cesarzewicz pochwyci
wszy mnie silnie za r ękę  oświadczył ,  iż nie 
odjadę gdyż mnie zatrzymuie iako zakładn ika,  
i żąda abym wysłał  do rządu naszego sztafetę 
po zwrócenie rynsztunków i ekwipa/.u rossyi- 
skich zostawionych w koszarach.  Zrob i ł em Xciu 
Uwagę,  iż nie tylko tego rodzaju postępowa
nie z p o ś r o d k a  obozu rossyiskiego p rzeds ię 
wz ię te ,  największą czyni łoby mi k rzywdę  w 
oczach współ  pa t ry o tó w , k tó rzyby  mnie aa 
zdrajcę  u w aża l i , ale że nawet  paral iżowałoby 
skutek żądania Jego Cesarze:  Mości.  Że nako-  
lliec stosowniejszą zda je  mi kię rzeczą abym 
i echa! sam pod s łowem o zaręczenie powrotn.  
Xże propozycyi  lej nioprZyiął .  W t e d y  oświad
czyłem Xciu,  iż lubo nie mogłem się nigdy , 
przybywając  z chęcią przysługi, spodziewać za*
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trzymania;  źe przecież zastosuję się do Jego 
woli.  W  tej właśnie chwili zab ie ra ła  się Xżna 
Łowicka do podróży.  Xże widząc ią od jeżdża 
jącą  d a ł  znak błogosławieństwa mówiąc do 
mnie  : , ,  W y b o r n a , n ieoszacow ana  kob ieta  ! 
, , N iech  ja . Bóg m a  we sw ej o p iece .... D z ia d  
„ m ó j P io tr  W ie lk i  n ie b y t ieszcze n a d  P ru te m  
,,tv ta k  o p ła k a n y m ,ia k  ia  te ra z  p o ło że n iu , zona  
, ,go u r a to w a ła , spodziew am  się , ze i m oja  
„ m n ie  u ra tu ie . , ,  Prawie potycli słowach przy* 
b y ł  P u łkownik  Turno  z listami od officerów. 
Aby oszczędzić Xciu kłopo t  wiaki by go było 
wprawiło wyznanie gwałtu iakiego doznałem;  
powiedziałem Pułkownikowi , iż Jego X.  Mość 
r aczy ł  wezwać mnie do towarzyszenia mu do 
Góry;  i odebrawszy listy c i ągną łem z kolumną.  
Mimo tego,  to opóźnienie tym mocniej ini do 
k u c z a ł o ,  iż mia łem przy sobie depesze do Na
czelnego Wodza  naszego. Ca ły  więc zaięly b y 
ł e m  albo pochwyceniem pierwszej  do ucieczki 
sposobnośc i , albo nas tręczeniem sam sobie 
p rzyjaznego zdarzenia.  P rzybyl iśmy nakoniec 
do miasteczka Granicy r  w którym spoczywał  
podruźuiący k o r p u s , ’ S iedz ia łem w powozie 
k iedy  Opatrzność zes ła ła  mi żyda,  z zapytaniem 
czyli się wmieście zat rzymamy ! /  Co'£, r ze k ł em  
do niego , kochacie  ro ssjdn  pow i/iiśc ie  temii 
bydź r a d z i , C hroń B o że !  odpowiedz ia ł  m i ,  
m y ty ch  n a jle p ie j ko c h a m y k tó rzy  są  d a lc ko i 
Jeżeli  tak , o d r zek łem ,  i ci oddal ić się mogą,  
masz rubla,  siadaj na koń,  Zrób alarm i krzycz,  
ie  Polacy nadchodzą,  Niewyszło pięć minut  
przybiega adjutant  Mottroe z doniesieniem,  że 
Polacy al takuią tylne s t r a ż e ,  Źe iuż Wzięli nie* 
których w niewolę.  Natychmiast  Cała ar  tyllea 
r j a puszcza się k ł u s e m ,  kil 'assyery Za nią,  0* 
g romne  powstaie wszędzie ZamięszaniO} korzy
stam ze zdarzenia,  chronię  się do łasił pi'ZeZ 
który dobiegłszy do Radomia ; powr óci łem t a m 
tędy z d epeszami do stolicy.

Wczora j  umieszczonego Rozkazu dokończe
nie.  P o śtę p u ią  n a  P o d p o ru czn ikó w  ze S z k o ły  
P o d ch o rą życ h  J a z d y . Z P u łk u  2go Strzel :  koń;  
Wachmist rz Godecki  Jan; Podchorążowie:  Maria 
get  Ludw. ,  Jezierski  Jan;  Wachmist rze  : Estko' 
Sta. ,  Łuniewski  Iions. ,  Smoleński  JóZ., T rz c i ń 
ski Damazy;  Podchorążowie : Michalicki Tom.  , 
Mniewski  Teofil,  Tymien iecki  Zy.;  Wachmist rz 
Nieprzeck i  Wi nce n ty .  —  Z P u ł k  ii 4go ŚfrZćl-'  
ców konnych,  Podchorąży Wachowicz Marjan  ; 
Wachmis t rz  Siewczyński Józ.; Podchorąży Dda 
mański  Dainazy ; W a c h m i s t r z e ,  Michałowski  
L ud . ,  Jzdebski  T eo . ,  Leduchowski  Kóns. ;  Ka-  
det  Ce j sne r  Edw.  ; W a c h m is t r z e ,  Zda.ni)wskl 
F lo r . ,  Borowski Ed . ;  Kadet  Desku r  Józ.f W a c h 
mistrze , Górski  Romua Id, Żapółski  Ad. ,  Wi t*  
kowski Michał ,  Poniński  Klemens.  Z Pułht i  
Igo Ułanów,  Podchorąży Huiniecki Jgn. ;  Waeti-'  
inistrze , Michajfowicz Ant. ,  Berćńdfs  Er i les t  , 
Mancewicz Piotr ,  Ey r ing  Alex. ,  Koszutski  Józ . ,  
Mazaraki Jul jan,  Łaski  Jarl, LipoWskl Józ. ,  Bo* 
rzęcki  Ale. ,  Cieszkowski Piotr ,  MarsZyCkl Eui.} 
Kade t  Ratomski  Leander ;  Wachmis t rze ,  Strze* 
inieczny Ra jmund,  Bukowski Roman.- **** Z P u ł 
ku 3go Ułanów,  Wachmist rze  , Gutman Leon , 
Bogusławski Michał;  Podchorąży Dąbsk i  Max.  J 
Wachmis t rze  , Re jze r  KaZirn., Lipiński  PaWeł,  
FlejszerOwski Xawe. ,  I łoroch Jan,  Górski  Jatl , 
BogdsłaWski Józef ,  Kadeci ,  Przewłocki  JóZef ,  
Guzowski Aftt.,  Wer r t  J ó z e f . —- Ż P u łk u  2go tf< 
łaliów Wach mis t rz  Chrzanowski  Mac.;  PÓdchw* 
l ąży  Unierzyski  Xa.; WachmisJ rz  starszy Łep* 
koyvskl Honory,  Wa chm is t rz  Ostaszewski Eilsf . ; 
Kadet Malewski Stan. ;  Wachmis t rz  starszy Ot* 
klewlcz Jan;  Wachmist rze ,  Głogowski  KonsC,  
Jariakowski Alex.;  Wachmis t rz  starszy Kamiński  
Fel ix;  Wachmis t rz  Hordzieiewski  M i c h a ł ; Ka* 
d c c i , Ku lrych  Frań. ,  Radwański  Eusf. ,  Oborski  
Józ. ,  JełoWicki Adolf ,  Krzyżanowski  Lud. ,  P ro-1 
iyńsk i  Józef.  -** Z P u ł k u  4go Ułauów,
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mistrz R zeszo tarsk i F ra n . ;  Podchorąży T o m a 
szewski Leo.; W achm istrz  Kwaskowski Erazin ; 
Podchorąży Bilski P aw eł;W achm is trze ,  Ptediich 
Anasta.,  E g ie rsdo rf  Napole.;  Podchorąży D em 
bińsk i  Alex. ; W achm istrz  Odelski S tan.; P o d 
chorąży Darowski Bolesł.;  W achm is trz  starszy 
Cybulski Józ. ; W achm istrze ,  Jurgaszko Kazi., 
Baum Karol, T rzebuchow ski Antoni.

DONIESIENIA.
Nadeszły do Handlu Xawerego Ilochedlingera 

przy ulicy Miodowej pod filarami świeże OSTRYGI 
Pocztą wczorajszą.

LOSY do 5 KI assy 38 Loterji Klassycznej wzięte 
u  Frendlicka wStrykowie Nr 30,385, 30,388, skra
dzione zostały. Wygrana iaka paść może tylko pra
wemu Właścicielowi wypłaconą będzie.

BAŻANTY strzelane, są do sprzedania w domu 
Pani Szubertowej przy uliey Grzybowskiej pod Nr 
1005 na przeciw Kąpieli Żelaznych.

Uwiadamia się, i i  Skład JABŁEK w gatunkach 
rozmaitych iest przy ulicy Leszno pod Nr 673 Lit: 
A. na przeciw Solnej ulicy Skład ten codziennie o' go
dzinie 9 rano do 6 otwartym zostanie w którym nabyć 
można Jabłek na cwiercie i kopy. —  Romanowski.

Pod Nr 1086 przy ulicy Twardej są do naięcia 
różne LOKALE z Wozowniami i Stajniami, iedne 
każdego czasu, drugie od Now ego Roku, wiadomość 
o cenie na miejscu.

F O RTEPIA N  Buchholtza nowy, iest do sprzeda
nia, dowiedzieć się można w Składzie Muzycznym 
Magnusa, sprzedający z powodu wyiązeju z żalem 
zbywa tak dobry instrument za pourfefgpią cenę.

Wojciechowski Xawery do stawienia się przed 
Kotnmittet Obywatelski Woiewództwa Mazowieckie
go zawezwany, mocą Decyzji, tegoż Kominittetu z 
d: 19 Grudnia r. b. Nr 1043 za niewłaściwe powo
łanego uznany, do pełnienia nadal poruczunych 
mu obowiązków wraca.

W Pałacu JW . Jenerała Ilebdowskiego prjjjj' uli
ey Xiążęcej Nr 1751 znajduie się MASŁO Litew
skie w najlepszym gatunku fasek 180 i 90 kop SE
RÓW. Życzący nabyć tak hurtem iako też cząstko
wo, zechcą $i udać c|° Józefa Mieczuikowicza w 
tymże Pałacu mieszkającego.

Skład Fabryki DYWANÓW przy ulicy Miodowej 
Nr 491 p o | e c .  s i l  -izapopnej Publiczności z nasyą- 
puiącemi wyrobami wełnianemi tejże Fabryki iako

to: Baia kolorowa i biała, Flanclla, Gatki i Kafta
niki Trykotowe, Pończochy, Skarpetki i Pasy n a 
rodowe, które to Artykuły w miernej cenie sprze
dawane bedą.

Dnia 10 b. m. Służący u mnie Parobek dawniej 
Żołnierz Polski Józef Araszkiewicz, zabrawszy pa
rę K u N I w Chouiontach i Wóz szybowany niewia
domo dokąd zbiegł. Jeden z tych Koni iest biały 
uiierzyn lat kilkanaście maiący, drugi zaś roślejszy 
skarogniady młody. Upraszam przeto każdego kto- 
by takowego parobka postrzegł aby go do nalbliż- 
szej Władzy wraz z końmi raczył dostawić lub pod
pisanego Właściciela Koni i Wozu w Warszawie w 
domu własnym przy ulicy Bednarskiej Nr 9673 za 
nadgrodą zechciał uwiadomić. — A n t o n i  f k t j n e r t .

Onegdaj wieczorem wybiegły 2 KONIF. kaszta
nowate, zaprzężone do ordynaryjnego Wozu, na 
którym znajdował się Stół. Uprasza się o odpro
wadzenie do Drukarni Kurjera Warszawskiego za 
dobrą nagrodą.

W dniu 4 b.in. uprowadzono podstępnie ze Staj
ni w dziedzińcu Bankowym od ulicy Elektoralnej, 
KONIA gniadego wierzchowego, anglezowanege, 
rosłego, lat 8 maiącego, z Siodłem używanem ro
boty Gepparta i Munsztukiem. Wzywa się przy- 
właściciela cudzej własności, na teraz z pobytu nie
wiadomego, aby tegoż Koni« niezwłocznie odesłał, 
w przeciwnym razie wyśledzony i zmuszony do te 
go zostanie. Koń tent bez żadnej odmiany ła twy 
iest do poznania, po wytartym znacznie ogonie i 
po tern że trąciwszy go w przednie nogi, wyciąg* 
ie na przód. Ktoby dał o nim wiadomość do Mur- 
grabiego Banku, otrzyma nagrodę.

Rutkowski Urzędnik Stanu Cywilnego wyznań 
Niechrześcjańskich Cyrkułn I. II . i IV. Miasta Sto
łecznego Warszawy, zawiadamia strony interessowa- 
ne, iż Kancellarją do spisywania Aktów Stanu Cy
wilnego obrał sobie przy ulicy Piekarskiej Nr 131 
w domu ś. p. Kniawskiego b: Urzędnika Sta: Cywil:

Na Noclegu w zesz: tygo: w Jabłonnie przez omył
kę zamieniłem PŁASZCZ, przepraszaiąc przeto wła
ściciela onego za tę omyłkę; upraszam go aby swój 
nowy z Drukarni Kurjera odebrać, a mój stary zwró. 
eić raczył. — Z a b o k r ty c k i  na ulicy Leszno Nr 675-

T E A T R  NARODOWY. Jutro  K te h a n y  D im -  
d u m o , Koncert K r o g u l tk ie g o .

TEA TR ROZMAITOŚCI. Ja t ro  Sługa  3«A Ra
ni w, U i ia d tk  » Jtiugdusię.
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Do KURJERA WARSZAWSKIEGO N«u335.
A  ■ *  •

Kurjer i Gazety Polskie uinielciłyŁiaslypuiący Opi^.

W I A D O M O Ś Ć  O T A J N E M  TOjW  A J I Z Y Ś T W I E ,
Z aynązan em  w celu zmienienia  rządu i usfjleniaj s w o h ó d  k o n s ^  tu* 

c y j u y e h  w k ró les tw ie  P o l s k i e m ;  oraz działanie  w ojenne & k o ł y  
P o d c h o r ą ż y c h  p ie ch o ty  w  nocy^z d. 1*3 na 3o l i s tśpada  »l83o r.

( A r ty k u ł  Piotra TJ^ysockicgo&doxvo<£zqcc3o szkołą l\odcho -  
rą iych  w rozpoczęciu pow stania .)  i  f  •

| gn iem y |w  obSonie k ra ju . P rzeto  ko- 
m ięci następców  naszych to co nigdy 
sam m iałem  u d z ia ł yr sp raw ie szla- 

Łwała iCisii; d(J p isania w  te f m aterji. 
?ddani3  należnej cze»ci w spółpraco-

c c f r o z m y  l a l i  o  l i e p o d l ^ g ł o ś e i  ł n a s z e g o  
.śn ie  w z i  l a  z a n j i e r z o n a g o  sk tdku . U-

N,I lE B E Z P iE c z j j j f s iW A  n a s  o l a c z a i ą .  M oże p 
r z y s i a i ą e  z  tych - k r ó t k i c h  c h w i l ,  p r z e k a z u j ę  

n i e  ma być z a p o m n ia n e ...  N ie c z c z a ' c h l u b a ' ,  
e h e l n e j  n a r o d u  p o w s t a j ą c e g o  z  p o n i ż e n i a  , z 
Czynię to  j e d y n i e  d l a  w y ś w i e c e n i a  p r a w d y  
w inkom  m oim  w  t y m  z a w o d z i e .

W iad o m o  jak i los po tka ł P o la k ó w , 
n a ro d u , gdy rew olucja rossyjska w  r. i 8 a 5 

w ięzienie S o fty  k a , K rzyżanow skiego  , ff-'b /ciecha f t  
ktcirzy pod sądem  sejm ow ym  zo śiaw ati, orasj dh 
ohow iki^go  i pamięci na zasługi i obyw alelsl 
pelrjotyczny w  sercach m łodzieży szkoły P ot 
się z niew oli braci naszych, w zburzając prze 
Ówczesne stosunki społeczne na zachodzie Eli 
stw a w e F ra n c ji , a w  Polsce w zajem ne niepo' 
i nieufność pow iększana mnogiem i przykład  
szkodzie staw ały . T rw aliśm y  jednak  w  dot 
działa w ojnę T urc ji. Okoliczność ta  zabiysii 
oą nadzie ją; nic jednak stanow czego nie prze 
chorążych. D op ięto  na dniu  i5  g rudnia 1 8 2  

się w  mojćm m ieszkaniu k ilku  Podchorążych 
w olaki, K aró l K a rśn ic k i, A le x . Ł a s k i , Józ  
w ić z sobą o po łożen iu  politycznetn E uropy  
jęczm ienia ziom ków  naszych z pod ucisku w  
eyjnej i sw obodom  przez k ró la  i naród  zaprzysiężony 
dnia uw iadom iłem  o tej rozm ow ie kilkri innych1 

z swego sposobu m yślenia , m ianow icie K<:mila M o chnackiego , S tan is ław a , P o n iń -  
skiego i  Sew eryna Ciechowskiego  ( 1 ). T e były p ie rw iastk i naszego zw iązku. P a-

ąsnćm sercu p r z ecz u w a łe m p rzyszłość  ojczyzny ! R o t a

m a ły

1C c n

wzięli

szkoły
órows
Izież

A .  P lic h ty  t( innych, 
r/eślju Iowa nie A tfq lfa  Ci- 

jew sliich , roznieciły zapał 
j> rzy ja ci clę 11 a Jgra w ali 

zemsty je zapalając, 
ej zaś sk ład  m inister- 

ęd/.y dobrze myśłącemi. 
niarom naszym  na pr/.e- 

areszeie Ho.-sja w y p o v ic -  
nvych P o lakow  pocieszają- 

natencza9 w  szkole Pod^ 
przypadkiem  zgrom adziło • 

K , P aszk iew icz , Jó. Dobro- 
zaczęliśm y o tw arciej mo- 

potrzobie i środkach w y -



j, P rie d  Bogiem i ojczyzną naszą u ja rzn iio aą , odarlą  z praży i p rzy  w iłejów  
konstytucyjnych' p rz y s ię g a m y :'’

,, N a jp rz ó d : nie wydać na przypadek  uw ięzienia żadnego członka zaw iężu 
jącego się T ow arzystw a , choćby z tego pow odu  przyszło  ponieść najsroższe m ę
czarnie.

„  iP o w tó re : połączyć wszystkie usiłow ania , pośw ięcić życie , gdy tego będzie 
po trzeba , w  obronie zgwałccmej ustaw y konstytucyjnej.

„  P o trzec ie : ostrożnie irozszerzać zw iązek za w iedzą podpisanych członków  
T o w arzy stw a ; nie p rzy jm u jjc  ani p ijaków  , ani szu leró w , ani ludzi skazitelnego 
ch tuakterU , pod jakim kolw iek bądź w zględem . ” , (2).

W Przyrzekliśm y sobie pdfąd bezpfrzcstannie działać w  tej spraw ie. A że trudno  
było w yprow adzać oficerów  1 cyw ilne osoby do grona z ty lu  członków  złożonego , 
każdy  ‘bow iem .z nowe# przyjA ych obaw iałby  się narazić na niebezpieczeństw o, p rz t-  
to zwifkzek ujsfcważnil ranie do p rze jm ow an ia  nadal now ych członków  bez zasią- 
g n ien ia jrad y  kolegów . JYIogdem takjjj? w ezw ać każdego z członków  p ie rw iastk o w e
go składu tow arzystw a : żcljy p rzy jm ow ał osoby przeżeranie w skazane. N a zasa- 
ozie tego n p o w aż n ie ija  ndaRun się do Paszkiewicza , kap itana gw ard ji pieszej. W y 
staw iłem  stan E u ro p y , o św ia d c z a ją ^  że zaw iązaliśm y tow aizysiw o mające na celu 
zm ianę ówczesnego rzeczy j f b r z ą d k « v  Polszczę. T en  cnotliw y , zacny oficer s łu 
chał m n ie 'z  oznakam i najżyw szej rO T o ś c i; i  p rzy rzek ł w sp ie rać , szerzyć zam iary 
nasze między sw em ilp rzy jació łm i jŁpzłonkam i daw niejszych zw iązków . W y m ie
niam i^go naz_wisko, * choć i^nie dcm ego nie upow ażn ił. D zieje Polskie w spom ną 
je 7. w iększą jeszcze ■chluba*

Z achęcony tak»szczęśifwym  skutkiem  pierw szej usilnośri m ojćj rozszerzenia 
szczupłego zw iązku iiaszegdk m iędzy starszyzną w  w ojsku P o lsk ie in , pospieszam  do 
batalionu S aperów , 1 lacho 'Jjałem  na ich obyw atelstw o i entuzjazm  patrjotyczny , 
z którego zaw sze słynęli. A  a dziej a m oja nie om yliła m nie! P rzy ją wszy do związ.- 
k u  W ojciecha P rz e d p e łsk i® ) , poijbornczniku W sponinionego bata ljonu  w ezw ałem  
g o , żeby m nie p o z n a łŁ M J iM m  W o w osielskim  m ającym  w ielka w ziętość m iędzy 
S ap e ra m i, oficerem .kocłiańyn łbd  1©  lęgów , pow ażanym  od  żołnierza. P rzed p ełsk i 
zap rosił w  tym  ceiifMo siebie N otysie lsl-iego . Ja się lam  znajdow ałem . W łaśn ie  
w  tenczas przyszli do ni$i« Kamil Mochnacki i K aról K arśn ick i polecając m nie N o 
w osie lsk iem u, i ś w i a il w  iŁęczy sauiej zw iązek is tn ie , i że na zasadzie o r
ganizacji jego m nie słuzy^ąnfiw o pizfcm ow ania now ych cz ło n k ó w , N o w o sie lsk i z a 
ręczył słow em  honoru  za ^hększipewyść oficerów  bataljonu  S aperów !

W  tym  samym czasi^  poznałem  się za pośrednirjw em  K arśnickiego  z K ossu- 
fk iu i  oficerem  kom panji wjpmrczejjpjnerwszego p u łku  slrzelców  pieszych. T en  mnie 
z a p e w n ił, iż i w  tym odd/Śale w <Bka w iciu  oficerów  uznaje po trzebę zm iany rz ą 
du. d o  do innych p u lk ó y j: oficpfflfcie kolejno przypuszczani do ta jem n icy , ocho
tnie p rzyrzekali szerzyć zvdiązek \ ^ p ł c i u  w ojsku. Byłem  pew ny iednom yśinej zgo
dy i ołięci bratersk ich . W -ojskow flm czestnictw o w  tow arzystw ie naszćm. m ający , 
żądali*poteny odenuiie: żebym wszedł w  stosunki z obyw ate lam i, i w yrozum ia ł icłi^ 
czy s f  e h w ilż ^ n i» )A w jw tłM « ą s  i  w-espeą działan ie w o jsk a?  Natenczas posla le la 
Podchorążego P a szk iew icza  do najzasłużeńszego m ęża w  spraw ie o jczystej, J- U. 
N iem cew icza  żeby w  tej m ierze jego rady  zasięgnął im ieniem  członków  to w . Sę
dziw y ten P o lak  • p rzy ją ł ośw iadczenia nasze z najżyw szćai uczuciem  obyw atelskie-



to  se rca , z rozrzew nieniem  pochw alał dobre chęci, ajszczenie ich jednak do dalsze
go czasu odkładając. N iem cewicz pow iedzia ł: „ teraz nie czas jeszcze, ale nadej
dzie pożądana ch w ila ./'

W y ra zy  N iem cew icza  zm ocniły naszego ducha! Z apa liły  chęć i w olę do dal
szych usiłow ań  w  tym w zględzie. W  nim  wszyscy w idzieliśm y reprezentanta ży
czeń i nadziei narodu . Józef G órow ski Podchorąży poznał m nie z b ra tcu i sw oinl 
A d a m e m , od którego otrzym ałem  zapew nienie pomyślnego sku tku  zam iarów  na
szych w  narodzie. Adam G órow ski zaszczytnie m ów ił o duchu w ielu  znakom itych 
obyw ateli. W  tym że czasie w prow adzony zostałem  do dom u Posła Zw ierkow skie- 
g o . 1 tu  m nie utw ierdzono w m niem aniu: że obyw atelstw o czynnie i g ^ i w i e  
w spierać będzie w ojskow ych usiłow ania.

K arśn ick i z polecenia mojego uw iadom ił jednego z znakom itych obyw ateli 
k r a ju ,  G ustaw a  M a ła c h o w sk ie g o , o z a k a z a n iu  tow arzystw a w  w ojsku , oraz p ro  
sil g o : żeby w ezw aw szy k ilk u  Posłóyr naradzał się razem  z. nim i i upow ażnione- 
mi do tego oficeram i, kiedy podnieść oręż przeciw  gw ałcicielom  sw obód ojczystych, 
i czy naród uzna słuszność tej spraw y lub nie ? O ficerow ie , uw iadom ieni o leni ze
braniu , nie mogii się na niem znaydow ać dla obowiązków- s łu ż b y , k tó ra  ich gdzie
indziej pow oływ ała . N ow osie lsk i tylko i ja przybyliśm y na oznaczoną godzinę. 
N a tern posiedzeniu uchw alili szanow ni o b y w ate le : żeby czasu pow stania jeszcze 
n ieoznaczać, ale ciągle krzew ić i rozpościerać dobrego ducha w  w o jsk u  do przy- 
jaźniejszej pory.

K ap itan  P a szk iew icz  oznajm ił chęć poznania się z jednym  z tych obyw ate li, 
k tórzy potem  naznaczona m ieli godzinę w  m ojem  m ieszkaniu. S tało  się zadosyć 
jego życzeniu. N a tym  drugim  zborze sądziliśm y, ze w ojna tu recka roku je  jak ie 
tajcie korzyści naszej sp raw ie , gdyby natychm iast rozpoczętą została. L  tem wszy- 
slk iem  postanow iono czekać se jm u , jak w ieści g ło s iły , zebrać się m ającego w  koń
cu kw ietn ia. Z  mojej strony czyniłem  obyw atelom  zapytan ie: co począc gdyby nie 
było  se jm u , albo gdyby się Ptossji poszczęściło w  w ojnie tu reck ie j?  O n i jednak  
statecznie trw a li w  zdaniu uchw a łonem że przed sejniem o niczem myśleć nie m o
żna. Od tego czasu w szystkie działania n asze , trw ające *od id  grudnia 182b ro k u  
do pierw szych dni kw ietn ia  i 85o ,  zaw ieszone zostały. ,

W c ią g u  tej p rze rw y  porozum iaw szy się z U rbańsk im , porucznikiem  gw ar- 
d ji, uw iadom iłem  go o exystcncyi zw iązku . U rlańsM  przyrzekł w  razie potrzeby 
dostarczyć kilkanaście lysjęcy ostrych nabojów  karab inow ych ; z czego sio potem  
najrzeteln iej u iścił. O dtąd ołicer ten tchnący najczystszym  patrio tycznym  zap a łem , 
nie przestał służyć ojczystej spraw ie . D ziałał czynnie, p rzezorn ie , i był wsYy- 
stkich usiłow ań  naszych najw iększą podporą.

W ieść  o koro n a cji i zw o łan iu  P osłów  na obredy sejm ow e now ą otuchę w la ła  
w  sf ic a  nasze. K oło  i o m aja ro k u  gorliw iej p racow ać zaczęliśm y. O byw atele
zjechali się na obrzęd  korońacjiny . Posłow ie T rzcińsk i i Z w ierk o w sk i, udaw szy  
się natychm iast do m ojego pom ieszkania , ośw iadczyli m i, że zbliżyła się chw ila  
ta k  d ługo oczekiw ana podniesienia oręża w  spraw ie sw obód krajow ych  w  obce 
reprezentan tów  n aro d u . ,, Zaniesiem y petycję do tronu  ” są s iew a  tych posłów  
„b ędziem y  żądali jaw ności posiedzeń iz b y , w olności d r u k u ,  uchylenia kom itetów  
śledczych, i t. d. a jeżli odpow iedź otrzym am y odm ow ną,- szczególniej w  razie 
aresztow ania P o s łó w , natenczas poprzyjcie bronią skargi i zażalenia nasze. ” f  ę 
dek larac ją  przełożyłem  zw iązkow ym . S łuchali m nie z najw iększym  zap a łem , nie 
w ątp iąc bynajm n ie j, że n aród  uzna p raw ość działań  w ojska, llz.ee/onu petycja 
nie w zięła żądanego sk u tk u ; posłow ie jednak z pobudek politycznych do  poparc ia  
jej b ron ią  jeszcze nas nic upow ażnili.



Nie przestając na fem , zasiągnęliśmy rady innych Posłów : czyl.by nie unicie 
.o uzyc właściwych środków , jak,o w ręku mieliśmy swujA n, celem preyśpieww- 
n,a wielkiego dz.cla odzyskama swobód kunstytucjinych? Odpowiedziano nam : ie  
k i  o d M o ^ r ^ ’ lem ljardzi‘'ii ie  w  wojnie z Turcją nie umioważne korzy

W szyscy z którymi tylko mówić mi się zdarzyło , utw ierdzali nas w  zamia
rz e , zasia li ducha naszego; tylko co do etanu  niebyło zgody. Przyznać jednak na
leży: ze owczasowe względy poi,tyczne to wahanie się usprawiedliwiały, o e rn  od- 
prawiony roku b.ezącego nie rokow ai w ielkich nadziej; niektórzy Posło wie żało wali 
opuszczone, sposobności, kiedy Rossji.j wojna Turecka zaprzątała. śpokojność Eu- 
ropm szczego  im j zas ministers!wo francuzkie, choć się przeciw niemu naród bu- 
**zyiy zapał w  części uśmierzyły.

Nareszcie rewolucja franctizka w, dniach 2 7 ,2 8 .1  29 Lipca grzmiąc mu głosem
r j  *1 r Z • e * T 0™ * *  ‘lo się Z pod przemocy wia-

.y w y kiaczająctj z piaw ych granic. 1 my unieśliśmy sie piękna nadzieja. Sze- 
rzący się zapal w wojsku natenczas ohozującem pod W arszaw ą, przekonał mnie 
o zgodzie 1 jednomyślnej chęci wszystkich niemal oficerów. Wszyscy rozmawiali 
0 rewolucji francm kiej, wszyscy roztrząsali wypadki lipcowe, t  o do sprawy naszej- 
porozumiewaliśmy się z sobą jawniej, olwarciej 1 z większe,n usposobień,cm du podnie- 
lenia o ręża , byle ktoś stanął na czele wojska. W  obozie jednak organizacja zwia- 
■ 1 ?  '  ,U1Î ( 111 ;'J‘lęego-d zie ł anja swoje podług planu rozumowa,iri;o jeszcze,

me przyszła do skutku, ubo przeszło 000 oficerów o wszystkie,,, wiedziało. Do-
i” 1 2 0b0ZU W arszaw y, stosowne i wprost do celu zmie-

iar ,  l c e  P 'T'ed5,ęWf ię,e T ' a ' y r  TrVVa,iA"y jednak 'V w ątpliw ości, czy], 1 
jak  dalece naród uzna to przedsięwzięcie wojska? W ątpliw ość t? „suw ał przyja-
myśłenia i na M  ( P ie rd z ą c , że wojsko o szlachetnym -posJbie
mysiemu ,  patrjotyzmie całego narodu wątpić nie pow inno; że naród poi-ki w d iu -
fes/c7ee 'Vs 1 ,Ue 7  ° :1 bod ojczystych, że w  jego pamięci me zatarły sies t l s t t s t  n̂piwa,y 1 wiciko<d*j- b ^  wtych dniach z Maurycym M & hnackim , a Maurycy M ochnacki z Xawervm  B roni- 

Ludwikiem  N n Ą i e ^ e m ,  J. L . Z ukou-A im , M. Dembiński/n  , 8. Go- 
K  ’ uwiadomił Tajęze > związku Anast: D unina  Obywatela W ołyńskiego,

t T Z  bn  *  1 Fr: W  tym czasie ja , Urbański
Is la m e  i ^  l - \ i  ^ s,rowski zażyliśm y naradę , z której w ypadło , że po-

być nie m oże, tylko przez znieśien.e 
że , W »  porozumienie wojskowych acywilnemi. M aurycy Mochnacki sądził,
Se matu Td' ymaC " j  r !eZ7  " *aczScie“  spraw y , mającej na celu zmianę sy- 
,d  i f  S T 8,” w P o1 ' " - .  W S k * l )<*> w t l j  mierze oporlc l „ l ,  „ 4  » .  

słko Sie  r/n it kl7VlV Z,,a"ni0n0 jflkie ■<rudki przedsięwzięte zostały, na wszy- 
łłrn 7 z , Ostro' ^ i >  Lud: N abielak, M aurycy 'Mo^kw-arki i Xawery
zw kzku 7 Z P 7 ' n‘a m T r °  ' ,ar(l7°  wie,e inn?d l “ *ób uwiadomił o istnieniu
S Z f o L  " '* ' ? udałem się do U rbariiliego, czyniąc mu przełożenie, że
tern r  M ” '§: “ ai' towarzystwa we wszystkich pu łkach , takim kształ-
ny“ h  s L L w iir  oz"« ^ o n ą  oficerowie wyprowadzili wojsko do wskaza-

8Ui  to podziela Z a W z ,  znay ju jący sie p o d ó w cas u  Urbań-
a T \  w ,  Zn8ny 7 S/  , ’°7,yC UCZ‘IC'> Pafrjotycznego ducha i znamienitych

zdolności. W tenczas rozdzielili,my między siebie rozmaite oddziały woiska polskie
go w  stolicy. Ja  przyrzekłem połączyć oficerów w kompanjach strzeleckich, jako 
1 grenadjerskich hnjow ydi; Urbański w pułku  gwgrdji. Pierwsze zebrania się ofi
cerów nualo nastąpić yv koszarach pułków  strzeleckich. lecz dla różnych okoliczno-



i me przyszło do skutku. Udałem się do koszar gwardji, do kompanjów wybór- 
c*ych, a postrzegłszy Borkiewicza  podporucznika z pułku 7, dobrze mi znanego 7. 
swego sposobu myślenia wezwałem go w imię ojczyzny, aby związkowych oficerów 
ze orał. Co gdy nastąpiło, oświadczyliśmy im , aby się niezwłocznie obowiązali; 
ze w  razie potrzeby wyprowadzą żołnierza i obiorą reprezentanta, któremu całe kie
rowanie sprawy w  tym korpusie miało być porUczone. Pieprezeutantem na tvm 
zborze jednomyślnie wybrany został Z a liw sk i który od tąd  spoinie ze mną i Urbań
skim  działać me przestawał. W  kompanjacii strzeleckich, z powodu nicbytności 

oncerow, dopiero później nieco przyszła de.skulkn organizacja towarzystwa 
» wybór reprezentanta. W pułku grenadierów gwardji wybrano L ibańskiego . Na  
...kanaście dni przedtem wpadła mi w rękę broszurka polska, bez tytułu i k i l 'u  

początkowych stronic, zamykaiącą,sposoby ratowania Polski,  jak się zdaje po trze. 
ciui rozbiorze kraju pisana. Pisemko to wywarło silny wpływ na umysły człon
ków naszego towarzystw;,. Pierwej jeszcze krążyły po ręku naszych pamiętniki Ar- 
lińskiego  z I oznanio nadesłane w upominku bratniej o dobro spólne pieczołowitości.

K.n końcowi Września i w początkach Października r. b. zaczęto przylepiać" 
w  Warszawie karlelusze na rogach ulic, i odezwy rewolucyjne do Polaków. Po
gróżki dla W. Xięcia, a nawet obwieszczenie, że Belwcderod nowego roku będzie 

0 nałfN ia- Wszystko to działo się bez naszey wiedzy. Wszcdzie biegały wieści 
o rewolucył wkrótce wybuchnąć maiącey. Nawet dnie poozuaczanoj mianowicie 
io, 15 1 j o  Października. To zniewoliło dawny rząd do bacznicyszegó niienia się 
na ostrożności. Chcieliśmy zacząć tę wielką sprawę dla dogodzenia “głosowi pu
blicznemu. Nie maiąc sposobności obaczcnia się z. J. B. O strow skim , wezwałem 
lm d  N , ^ ^ / , ,  do Łazienek, żeby go uwiadomił, iż w Jada dzień, począwszy od 
18 1 azdzicrmka, weźmiemy się dó broni. Nabielakowi zaleciłem Podchorążego 
Trzaskowskiego, ażeby się z nim umówił iakie razem ‘ z. cywilnemi przedsięwziąć 
środki ku wstępnemu działaniu, bądź na saskim dziedzińcu, bądź w  Belwederze. 
Zamiar ten iednak nie mógł przyydż do skutku; oficerowie jeszcze się byli nie 
porozumieli z sobą w  tey mierze. Ustawne przecież naleganie Trzaskowskiego, 
przydanego w pomoc Nabielakowi i wielu innych officerów sprawiły to, iż ter
min zaczęcia naznaczyłem na dzień 18 Października, z tCm atoli zastrzeżeniem, żc 
pierwey złożę radę ostateczną z Zaliw skim  i Urbańskim, Na tey radzie postanowili
śmy odroczyć term in, z czego natychmiast wynikły różne niesnaski i waśnie między 
mną a osobami, których do tey sprawy wezwałem; tym bardziej, że N abielak  juz 
był ustanowił porozumienie się między Trzaskowslim  i wielu cy wilnemi 'jako Se w 
Goszczyńskim (podlą), Nap. Babskim. Józef. Meisnerem magistrem prawa i z kil- 
koma akademikami, na których czcłc był M. Szwcjcar. Cierpienie, jakiego w ó w 
czas doznawałem, i pot warze, jakie na mnie ludzie uczciwi miotali j nic ukróciły 
jednak mojego zapału Związek rozdzielił się na stronnictwa. J. B. Ostrowski dla 
odsumenia od siebie zabiegów szpiegowskich, szczególniej po aresztowaniu, kilku 
uczniów nkademji, działać przestał. Nastąpiła pauza trwogi i rozpaczy. Bolesnv 
ten stan rozdwojenia i nieporozumień trwał aż do czasu zejścia się mojego z Xaw. 
Bronikowskim. Podwoiłem usilność moją w  celu połączeiiia Wszystkich razem offu 
cerów, r ;  żądali odemnie, :«byn* ich przekonał, jaki .ąd o sprawie naszej ropa- 
dnie wIzbie poselskiej?Upoważnili oni mnie i Zaliwskiego  abyśmy wyrozumiawszy 
dostatecznie chęci w ie j  mierze obywatelskie, naznaczyli termin i rozpoczęli spra’- 
wę Narodu. Uwięzienie kilku osób z rozkazu Cesarzewicza i popłoch w  stolicy 
opóźniły na chwilę działania związkowych. Aresztowano Urbańskiego, mnie badał 
pułkownik Olędzki z rozkazu Cesarzewicza. Baczniejsza uwagą z Belwederu zwró
coną została na szkołę podchorążych. Osadzono w więzieniu t ściśle badano Gau-



c/.fl. W szelkie związki Podchorążych z miastem zostały pizer-wane z rozkazu Cesa
rze w ic/a . Makr ot śledził każdego, ktokolwiek oddalił się ze szkoły. Trabie ki objął 
dowód/.two nad szkołą.

W  tej chw ili trwogi i zamięszania występuje X aw , B ron ikow ski z gbęcią pr za
wiedzenia do skutScuzamiarównaśzych, uiezłamaną żadną przeszkodą i żaduem nieza
chwianą przeciwieństwem . Z ,syk le  zatrudnienie sw oje , redakcją' Kur jera Polskie
go, puruc/.a J. L . Ż ukow skiem u  i odmienia sw oje pomieszkanie. Dnia a i Listopa
d a , ja , Z a liw s k i  i B ro n iko w sk i zeszliśmy się w  bibliotece I ow . l'rz. Nauk pod po
zorem obejrzenia gabinetów , w rzcqzy zaś samej dla oczekiwaniu przyjścia Joachi
ma L elew e la , który poprzednio przez X aw . Bronikow skiego  i Mauryc. M ochnackie
go  o związku wojskowym  uwiadomiony został. (Idy wszedł L elew el, zabrałem glos 
temi słowy: , , Rozbiega się w  Narodzie w ieść, jakoby w ojsko Pohkie m iało szcze
rze uznawać zasady obecnego rządu, jakoby nierozerWanym w ęzłem  połączone 
z Cesarzewiczem , poklaskiwalo bezprawiom nikczemnych służalców  i szpiegów, 
którzy go otaczają, jakoby w  rozdziale niechęci zostając zN arodem , służyło  tylko  
dla jego ucisku i n iew oli. Przeto w  imieniu obwinionego i tym ciężkim  za
rzutem obłożonego w ojska, oświadczam  tobie czcigodny m ężu, iż przysięgliśmy 
wierność K rólow i, który przysiągł w ierność Narodowi. Z e zaś ta wiara złamaną 
została przez iYróla, w ięc i nas to uwalnia ( d przysięgi. W  każdej chw ili g o le n i  
jesteśmy w espół zNarodcni ponieść oręż ku obronie naszych swobód i konstytucji; 
przem ów do nas twoim  w e wszystkiej Polsce znanym głosem . Niechaj nam twoje 
wysokie św iatło w  tej dobie przewodniczy. W idzisz w nas poslanników  bardzo 
wielkiej liczby offieerów dzielących też sanie uczucia.”

L elew e l odpowiedział: „ że nikomu w  myśl nie w pad ło , jakoby w ojsko P o l
skie nieprawemu rządowi sprzyjać miało. Naród podziela uczucia wojska. Tym  
samym duchem co i w y tchną wszyscy- dobrzy Polary Choć tyle zw iązków  w o j
skowych s'cigallos przeciwny, nie wątpię o pomyślnym skutku waszych u siłow ań , je
żeli cale wojsko macie za sobą. Czterdzieści tysięcy zbrojnych lu d z i, mających je- 
cłnę chęć, jedno życzenie, Naród cały pociągną za sobą. ” —  Na tej konferencji li
cowaliśm y zgodnie z opiiują Lelew ela  powstać w  przyszłą niedzielę d. 28 Listopa
da wieczorem . Atoli przed tym terminem zniósłszy się raz jeszcze z Lelew elem  ośw iad
czyliśmy mu imieniem offieerów, że powstanie me jest odwołuliem ; ma zaś być 
nic w  N iedzielę lecz w Poniedziałek odprawioną.

W  tych kilku dniach najczynniej sprawie Narodu służyli X aw ery B ro n ik o 
w ski, Lud w. N ab ielak , Seweryn G oszczyńsk i, Anastazy D unin , Mauryc. M o ch n a 
cki, J, L,. Ż u ko w ski i W łodzim ierz Korrnański, w  celu skoncentrowania sil potrze
bnych do wstępnego działania.

{C zw artek  ć m a  a 6 L is to p a d a ). Po rozejściu się z L e/ew e/em  złożyliśm y walną  
radę w e trzech: j a ,  U rbański i Z a liw s k i; na tej radzie zapadło: N aprzód: aby cw o 
łać Reprezentantów zw iązku offieerów wszystkich p u łk ów  piechoty w  W arszaw ie  
stojących. P ow tóre: oświadczyć im w  imieniu znanego nam obywatelstwa, ie  spra
w ę naszą pochwala i -wspierać będzie. Potrzecie: że plan operacji wojennej będzie 
im odczytany na dniu niedzielnym ku wieczorowi. Skutkiem tego w  niedzielę dnia. 
uli Listopada zebrali się Reprezentanci o godzinie 7 wierz<_»>jn w  koszarach gw ar- 
d ji, w  mieszkaniu B orkiew icza , podporucznika pułku 7 piechuty. \ \  nocy z niedzie
li  na poniedziałek ułożyliśm y plan działań wojennych. G łówne punkta lego planu  
były naslępuiące: 1) Zapew nić bezpieczeństwo osoby Cesarzewicza. 2 ) Zm usić ja
zdę rossyjską do złożenia broni. 3 ) Opanować arsenał i oręż rozdawać ludowi. 4 )  
Rozbroić puik  Essakowa  gwardji W ołyńskiej i pull; Litewski Engielmana.



Ja k im  kształtem ten p ian  rozwiniemy zos ta ł ,  w iadom o publiczności.  Godniej
sze uw ażan ia  szczegóły są są następujące: O godz. 6. dano znak do rozpoczęcia je- 
dnoczeanego wszystkich działań wojenuyeh przez zapalenie b ro w a ru  na Szulcu 
w  bliskości koszar jazdy rossyjskiej. Przygodnym losem nie spłonął ten cały budy
nek. W  ojska Polskie w yruszyły z koszar do wskazanych stanowisk. W  tym m o
mencie oddział złożony z cywilnych osób pod dowództwem  dwóch Podchorążych 
wszedł do B e lw ed e ru , celem zabezpieczenia osoby t e s  a r  ze w i cza , żeby w zamie
szaniu i zgiełku orężnym na jakowy szwank narażonym nie został. S p raw ę  tę zle
cono następującym osobom: d w om  Podchorążym  T rzaskow skiem u  i K obylańsk iem u , 
L u d  w. JSabitlahow i, Sew erynow i G oszczyńsk iem u , Karolowi P aszk iew iczow i, S la -  
s ław ow i P oniusk iernu , Zenonow i N iem o j em skiem u , L udw ikow i O /p isze w s lie m u , 
R ochow i i N ikodem owi K upn ie  w skim , W alen tem u IKasiorow skiem u , E dw ardow i 
T rzciń skiem u , L u d w ik o w i  Ja n k o w sk ie m u , Leonardo • K ettlow i, Antoniemu K o 
s iń sk ie m u , Alexandi owi S w ię to s ła w sk iem u , W a len tem u  E iośniew skiem u  i H otter- 
mistrdou-i, a zatem w  części podchorążym , w  części l i teratom , W  części uczniom 
akadem ji,  ludziom znanym z nieskazitelnego postępowania i lagodnos'ci charakteru.

Czterem kom paniom  strzelców pieszych i dwom  kompanjom p u łk u  6, spie
szącym w pomoc szkole podchorążych , mającym przeszkodzić jaździe rossyjskiej, 
żeby nie w targnęła  do m ia s ta , nie udało się zadość uczynić tenm ro z k a z o w i; albo
wiem w  drodze zatrzymane przez jenerała S tanis ława Potockiego , dostały się w  n iewo
lę ro3syjską, zaś cztery działa artyllerj;,  k tóre miały opanow ać stanowisko między 
W ie js k ą  kaw ą  a ko sza ra m i K a Jzim ilo trsk iem i, tudzież aleją prowadzącą do Bel
w ederu  , i strzelać jedynie dla nadania moralnej siły w ojsku działającemu w  |ym 
punkcie ,  zajęte zostały przez p u ik  P o lsk i ,  k tórem u wymienieniem nie chcę czynić 
niesławy. W  chwili kiedy oddział,  przeznaczony dę Belwederu , wyruszył z lasku  
łazienkowskiego, pośpieszyłem do koszar podchorążych w  towarzystwie waleczne
go porucznika Szleg la  (k tóry  z obozu przy wiózł nam ostre, naboje karab inow e) i 
Józefa D obrowolskiego. W  salonie szkoły podchorążych , odbyw ała się w tenczas lekcja 
taktyki.  D w ay  wspomnieni offieerOYcie rozbroili rossyjskich szyldwachów. W b ieg ł
szy do sali zawołałem  na dzielną młodzież: , , Polacy! W ybiła  godzina zemsty. Dziś 
umrzeć lub  zwyciężyć potrzeba! Idźmy, a piersi wasze niech jbędą T erm op iłam i 
dia w ro g ó w . '  JNa tę m ow ę i zdała grzmiący odgłos: Jo bron i! Jo broni! młodzież 
p o rw a ia  za karab iny , nabiła je i pędem błyskawicy poskoczyja za doyeódzcą. Ry_ 
i  o nas s tu  sześćdziesięciu  kilku! Zmierzamy uliczką p row adzącą do koszar trzech 
p u łk ó w  jazdy rossyjskiej. Pew ny będąc , że kompanie w yborcze spieszą nam w  po 
m o c ,  kaza łem  dać, kilka razy ognia dla za trwożenia Hossyjan, jako i na znak dla 
ow ych  ko m p an ji ,  że się bój już rozpoczął. Po tern haśle wtargnęliśmy do środka 
koszar u łańskich. yzwany ogniem kara b in ó w  naszych hufiec nieprzyjacielski 
z około trzechset Judzi złożony, uszykowawszy się w  k o lu m n ę ,  na p lac występuje. 
Dajemy ogn ia ,  nieprzyjaciel wychodzi z sz y k u ,  miesza s io ,  cola, i w  pewnej da 
li pow tórn ie  uform owany, stawia nam  czoło. Pow tórn ie  dawszy ognia ,  silnym 
w  skoku  napadem , z okrzykiem wojennym  h u rra ! rozbijamy kolum nę Ross j a n , 
którzy zasławszy plac t ru p e m ,  na wszystkie rozsypali się strony. W  tej Chwili dano 
m i znać ,  że p u łk i  kiraisjerski i huzarski wychodzą z koszar dhu.otoczenia nas i 
przecięcia drogi do miasta. K olum ny Polskiego wojska me nadciągnęły nam  w  po- 
Tnoc! Z tego  więc p o w o d u ,  gdy i ładunków  b rakow ać  zaczęło, z żalem wszystkich 
o d w ró t  przedsięwziąłem. P u łk  u łanów , na który najprzód uderzyliśmy, zupełnie 
rozproszony, dozwolił nam  cofać się przez most Sobieskiego, gdzie połączył się 
s naia* pow raca jący  z B elw ederu  oddział cywilnych oeób.



Mniemaiąc, że kompanie wyborcze czekaią rozkazu, ażeby się z nami pota
r t y  ’wysiałem Kamilla Mochnackiego z poleceniem wezwania ich do iak nay- 
ryclileyszego przybycia. Lecz Kamil Mochnacki wrócił donosząc iż pomocy na 
żadnym punkcie nie znalazł, że kirassyery formułą się w  szyk boiowy na ruzdrc- 
211, zamykaiąc nam ze w fr.eeli stron pochód douiia-l.i. Postąpiłem kilka kroków 
naprzód a postrzegłszy rzeczywiście linię kirassycrów, beznamysłu natrzeć na nick 
kazałem. Siniało się puściła z boiowym okrzykiem raźnia młódź i w tym punkcie 
zmusiła nieprzyjaciela do odwrotu ku Belwederowi. Zebraliśmy się postępując 
dolną drogą z Łazienek ku Wieyśkiey kawie. Usłyszawszy w przesmyku miedzy 
Wiey-ką kawą a koszarami Kadziwilowskiemi, głośne lenlnienie koni jazdy kiras- 
sjerow, którzy się w  pogoń za nami puścili , i postrzegłszy w tym samym czasie 
oddział liuzarów ku nam od Aleiów zmierzający, nie widziałem innego ra tunku, 
iak szybkim pędem zwrocie się na lewo ku  koszarom Radziwiłow skini. Jakoż yf rze
czy samey wpadliśmy w  bramę tycli koszar, zkąd poiedynczemi strzałami raziliśmy 
czającego się z boków nieprzyjaciela. Po chwili Podchorążowie nabierają m ęztwn, 
wypadaią z bramy koszar iladziwiłowskich i zniewypowiedzianą odwagą nacieram 
na Kossyan, którzy się natymiast rozsypali. N iemała ich liczba w tem  miej cu pole
gła. Odtąd mieliśmy wolną do miasta drogę, Przy kościółku Alexandra spotkaliśmy 
jenerała Stanisława Potockiego; przytrzymali go Podcł«orążowie*schylaiąc się do stop 
jego i błagając ażeby się przychylił do oyczysley sprawy. Łącząc móy glos z proś
bą młodzieży, rzekłem do niego: Jenerale! zaklinam cię na miłość oyezyzny. na 
więzy Igielslroma, w których tak długo jęczałeś, żebyś stanął na naszem czele. 
Nie sądz że sama szkoła powstała. Cafe wovsko zmierza do swoich stanowisk i 
iest z a n a m i .” —  Lecz gdy te wszystkie przełożenia nie odniosły zamierzonego sku- 
k u ,  kazałem go wypuścić. Zginął on następnie z inney ręki pr^ez nieufność, upór, 
i małą wiarę w  statek i cnotę żołnierza Polskiego.

Na tein kończę ninieyszy artykuł, nie chcąc kreślić krwawych scen, iakich 
świadkiem byłem w pochodzie od kościółka Alexandra do Arsenału. Opatrzność 
kierowała naszemi krokami. Bóg nam sprzyial w  początku . Bóg oyców naszych, 
Bog Polski z tych szczupłych zawiązków doprowadzi ją dó duwuey siuwy i wiel
kości. ,

Wmieście Xawery Bronikowski według umowy naszćy porozsyłał rozmaite 
osoby w  różne strony miasta celem przewodniczenia ludowi. W  starem mieście, 
stosownie do rozporządzeń Bronikowskiego rozpoczęli działanie Anastazy Uu.nin> 
Włodzimierz Kormański, Ludwik Żukowski, Jilaurycy -Mochnacki,, Michał D ębiń
ski, Józef Kozłowski (patron) i t. d.

Szkoła Podchorążych największą wdzięczność w tey pamięiney nocy winna 
porucznikowi Szleglowi, który pułk swóy opuścił, aby na czele szkoły wśród nay- 
większych niebezpieczeństw' walczyć, tudzież mężnemu Józefowi Dobrowolskiemu 
byłemu olicerowi, kloj'-y chlubne poniósł blizny w  ley patnięłney rozprawie.

Opuściłem wiele nazwisk godnych wspomnienia! Z chlubą wymieni ie hislo- 
rya ,  a( współczesnych redaków wdzięczności zaleci skrzętna pieczołowitość publi- 
bticznych pisarzy,—  Pisałem w  Warszawie dnia 9 Grudnia i83o r.

P iotr W ysocki,

Podporucznik woysk Polskich.


